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Październik – 
listopad –
- miesiące dobroci dla zwierząt. Czy to nie za mało? Nie należałoby być zawsze dla nich dobrym? Są cząstką przyrody i należą do wszechświata jak my! „Braciszkowie mniejsi” jak nazywał je św. Franciszek z Asyżu, a ks. Jan Twardowski tak między innymi pisał:
„Nie tylko my…”

Czytamy – Bóg tak umiłował świat…
a więc nie tylko ludzi

ale i pliszkę,

i odymioną pszczołę,

jeża eleganta wprost spod igły.
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Nawet muła ni to ni owo,

bo ani to koń, ani osioł
(żal, że go człowiek stwarzał –

- żyje jak kawaler co się nie rozmnaża)

gruszę, co kwitnie zaraz przed jabłonią,

liście konwalii prawie bez ogonka,

cielę co za matką się wlecze,

a my tak czulimy się do Boga,

jakby On nas miał tylko kochać na świecie.

Zwierzęta miały też nieraz swój wpływ na bieg historii, a w bardzo wielu wypadkach ratują życie człowiekowi – o tym wiemy doskonale.

Zabawną trochę historię znajdujemy nawet w Starym Testamencie, np. 
w Księdze Liczb – o oślicy Balaama.

Prorok Balaam skuszony sowitą nagrodą jedzie na swojej oślicy pobłogosławić naród Króla Balaka, przekląć wrogi Królowi Izrael – nie pytając o aprobatę Jahwe.


Rozgniewany Jahwe wysłał swojego anioła, aby Balaama powstrzymał przed tym zamiarem.


Anioł z obnażonym mieczem zastąpił drogę podróżnym. Oślica spostrzegła anioła i uciekła w pole. Balaam natomiast nie spostrzegł i zbił oślicę za karę że uciekła.

Jeszcze dwukrotnie oślica zauważyła Boskiego Posłańca, a słynny prorok nie. Próbowała anioła wyminąć i otarła niechcący nogę jasnowidzowi o mur, a gdy zobaczyła znów powstrzymującego ich anioła uklękła; a Jahwe otworzył jej usta 
i powiedziała: „Cóż ci uczyniłam, żeś mnie zbił już trzy razy?” (Lb 22, 28)


Nie zdziwiło Proroka, że  zwierzę mówi do niego ludzkim głosem, ale Pan wtedy otwiera mu oczy i „on też widzi anioła Pańskiego stojącego z obnażonym mieczem w ręku”. (Lb 22, 31) I anioł przemawia do niego: „Czemu aż trzy razy zbiłeś oślicę swoją? Ja jestem tym który przyszedł, aby ci bronić przejazdu, albowiem droga twoja jest dla ciebie zgubna”. (Lb 22, 32)
- A legenda o wilczycy karmiącej Romusa i Romulusa? Dzięki niej wyrośli i założyli miasto – Rzym!

- A gęsi kapitolińskie? Poświęcone bogini Junonie, których krzyk podobno uratował Rzym przed nocnym atakiem Gallów?

- Psy – niezastąpione w odszukaniu zasypanych lawiną turystów?

- Psy odnajdujące węchem po śladach ludzi poszukiwanych?

- Psy odnajdujące narkotyki?

- Psy obronne, strzegące?

Każde stworzenie boskie ma swoją rolę do spełnienia w tym świecie. Nawet Biełka 
i Striełka „jako próbki” (smutne) leciały w kosmos.


Problem zwierząt, ptaków – wszelkiego stworzenia – to problem – rzeka…

Ale dziś ograniczę się do apelu: na czas teraźniejszy i najbliższy – pomóżmy im przeżyć – dokarmiajmy je – pozwólmy się ogrzać choć trochę.


Uniemożliwiajmy pastwienie się nad nimi i mordowanie ich. Jeśli szklanka wody podana spragnionemu będzie nam zaliczona, jak mówi ewangelia – to i te mordowania zostaną odpowiednio „wypłacone” – czasem wtedy, kiedy się tego najmniej spodziewamy. „Wszystko jest potem za mało, choćby się łzy wypłakało – nagie, niepewne”.

Szukajmy w sobie dobra i roztaczajmy je. Ze złem walczmy i w sobie i wokół nas.
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